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chodu  pięćdziesięcioletniego jubileuszu 
powstania listopadowego poruszoną została 
myśl założenia Towarzystwa Opieki We- 
teranów z roku 1831, odzywały się głosy, 
aby pomyśleć także o zaopiekowaniu się 
tymi, którzy brali udział w walee młod- 
szych pokoleń i bądź to wskutek okale- 
czepia, choroby lub innych nieszczęść 
potrzebują pomocy. Przedewszystkiem je- 
dnak należało otoczyć troskliwą opieką 
szczupłą już garstkę rycerzy z r. 1831, 
z których wielu pozostawało bez naj- 
mniejszych środków do życia a przygnę- 
bieni starością, nie mogli ich sobie zdo- 
być własną pracą i zapobiegliwością. Ty- 
mi zaopiekowało się też Towarzystwo pod 
przewodnictwem śp. Kaliksta Horocha. 
Dziś wszakże po śmierci swego prezesa 
i głównego dobroczyńcy osieroconem jest 
to Towarzystwo a z ostatnich odezw tak 
głównego oddziału jego w Krakowie, jak 
i filii lwowskiej zostającej pod przewo- 
dnictwem p. Podlewskiego, dowiadujemy 
Sie, że Towarzystwo walczy z niedostat- 

em, Ze mu brak środków utrzymania 
resztek rycerskiej braci, chociaż szeregi 
Jej topnieją z każdym rokiem. 


s Kraków, dnia 6 listopada. 
.‚Towarzystwo Opieki Weteranów Polskich. 
Kiedy przed trzema laty w czasie ob- 


—— 


„Odcinek » Gaz. Krak.* zd. 6 listopada 1883. 


Między nimi nic nie było. . 


Akwarelę piórem M. G. Saphira odszkicował TAD. Zz, 


nan 


4 (Dalszy ciag). 
Irena do Maurycego. 
Schattensee. 
„Ta święta ma uczucie“ — mówi Eboli o 


zna wywarł 
żeli glansowana rękawiczka, 


kie 
Może przypuszczasz, że dr 
nij — a Fara to mar 
słabo może ale po raz pierwsz 

jakiś gentleman z widokami et ie = 
szłości ? Gdzie tam, nic z tego, Twój sa jock 1 
Alfred tym czarnoksieznikiem, któremu zdaję 
się było przydzielonem w Antoniny sercowa 
próżnię tchnąć promienie nieznanego tam świa. 
tła. Tak, twój przyjaciel, nieznośny Alfred 
ojciec tylu tragedyi, szkaradny człowiek ! Wies, 
jak stanowczą doń czuję odrazę, chociaż z 
nim jeszcze nigdy nie rozmawiałam. Gdy spo- 
gląda na kobietę, to usta jego przybieraj 
rys, który dyabelskim tonem zdaje się mówić : 
„Kobieto — puchu marny, słabość twem mia- 
nem..!* a wzrok jego obłudnie niby w tę- 
sknocie się rozpływa za tą prawdą. Chociaż 
więc sarkazmy jego w towarzystwie cieszą się 
powodzeniem a inne panie i panienki uważają 
go za nadzwyczaj zajmującego i dogadzają 
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pod Nrem 16 na pierwszem pigtrze. 


Widzimy ztąd ponownie, że pomysły 
nasze sięgają zwykle dalej, a nie speł- 
niamy następnie nawet najbliższych, w 
danym razie tak łatwych obowiązkowych 
rzeczy. Kwota kilkudziesięciu złotych, ja- 
ką wykazuje z miesięcznych składek tak 
główny wydział w Krakowie, jak i uboczna 
komisya we Lwowie, jest przecież zamał 
aby wystarczyć mogła na opędzenie choćby 
najkonieczniejszych potrzeb, poruczonych 
naszej opiece starców. 

Wymowne usta kaznodziei kg, prof. 
Chotkowskiego, które podaliśmy na tem 
miejscu, skreśliły nam postać rycerską i 
obywatelską śp. Kaliksta Horocha, który 
przez tyle lat zostawał pośród nas, krze- 
pił wielu w chwilach zwątpienia a dla po- 
tomności pozostawił w spadku tę piękną 
instytucyę Opieki Weteranów Polskich. 

Spadek ten powinniśmy przyjąć bez 
dobrodziejstwa inwentarza i rozwinąć szla- 
chetną myśl, jaka w nim tkwi i jaka po- 
wołała do życia właśnie ową instytucye, 
Podtrzymując i rozwijając instytucye Opie- 
ki Weteranów Polskich stawimy najpię- 
kniejszy pomnik śp. Horochowi i uczcimy 
najlepiej, nad grobem jego, tę ideę, za 
którą śp. Horoch i towarzysze jego starsi 
i młodsi nieśli życie i mienie w ofierze. 
_ Kiedy w niedługi czas po zawiązaniu 
instytucyi Weteranów Polskich urządzono 
w Krakowie na rzecz tej instytucyi bal 
a śp. Horoch ucieszony świetnem zebra- 
niem towarzystwa i powodzeniem zabawy, 
dziękował wszystkim za udział i przecha- 


dzając się po sali przypatrywał z rozko- 
szą, dziarskiemu mazurowi wtedy panie 


nasze zrobiły czcigodnemu Prezesowi We- 
teranów bardzo miłą niespodziankę. Oto- 


wyraził na wszystkich obecnych głębokie 
wrażenie a w oczach naszego Weterana 
wycisnął łzy radości... 

Oby dzisiaj Panie nasze takim wień- 
cem gorliwej opieki otoczyły osieroconą 


swej próżności, gdy pod promieniami jego 
ducha, jak próżne orzechy nabierają pozłoty 
-— ja zawsze unikałam jego bliskości. No! i 
teraz z tym Alfredem się zdybuję, a jeśli się 
nie zupełnie łudzę, to ten bóg dramatyczny, 
wypracuje niezawodnie w Schattensee jakiś 
mały domowo-familijny dramacik. Oj my ko- 
biety! my kobiety! Czyż dusza poety nie jest 
dziewczęcej główce tak niedostępną jak na- 
przykład pałka tambora profesorowi teologii? 
Przecież jednak przecież ta Antonina, tak się 
przynajmniej zdaje, w dwunastu godzinach 
tak poznała duszę poety, jak zegarmistrz swój 
zegarek ze wszystkiemi jego kółeczkami, mło- 
teczkami, całym aparatem ruchu, i wielkiem 
wahadłem — próżnością wieszcza !* 
O jakże niedołężnymi ludźmi są ci poe 
Do ich zdobycia potrzeba tylko dwoje wiel- 
kich niebieskich oczu, któreby się szeroko rOZ- 
wierały, gdy oni coś prawią i oblicze, które- 
y z wiarą i podziwem na nich spoglądały, 
gdy się im z ust sypią pstre uczuciem 1 Za- 
patem ogniste poetyckie zwroty! Na zgrabną 


wędkę nie chcą się dać złapać, ale łapią Bi? 
we wielkie i szerokie siecieo schlebiającej Im 
pokory i modłów. Oj ci peci, poeci 1 Oni 
nie chcą odpowiedzi od kobiecego serca lecz 
wprost echa czyli odgłosu swych słów wła- 
snych! Na ten naréd nie ma lekarstwa. 
Ubi ci jednak opowiedzieé rzecz cala. 
cieczy ego czwartku podjęliśmy byli wy- 
Siti e w preszburskie okolice. „Było 088 
ao jak jeden maz“. Sedziwa Trentbeim, 
a Spins, jej towarzyszka Amselberg, mała 
dnej o von Schwarzdorn t. z. rycerz O „uü- 
p Aa... wuj Drezen ze swym synom, 
osóbką dei kandydatem medycyny i moja 
Służącego i pokoj : 
jówkę wysłaliśmy naprzód; 

4 poz który był celem podró- 
na gęstwinę re sami zas przez leś: 
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| natychmiast śniadaniu, a 


po śp. Horochu instytucye Weteranów a 
jesteśmy pewni, że wielcy i mali staliby 
się posłusznymi ich rokazowi. 

W dzień wiekopomnej rocznicy powsta- 
nia listopadowego, dnia 29 listopada b. 
r. odbyć się ma doroczne ogólne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa Opieki 
Weteranów zr. 1881. Oby więc do tego 
dnia zgłosiło się wiecej,) niż dotąd sta- 
łych jego uczestników i odezwała się 
w kraju pełna inicyatywa w popieraniu 
celów tego stowarzyszenia tak, iżby środki 
jego nietylko wystarczyły do zabezpiecze- 
nia reszty życia skołatanym niedolą star- 
com ale i stanowić mogły zawiązek Opieki 
Weteranów z walk późniejszych pokoleń. 

W dziele tem powinien wziąść udział 
cały kraj. Jestto kardynalnym jego obo- 
wiązkiem narodowym a wobec obcych kar- 
dynalnym punktem naszego honoru, 


AREA 


„Ozas“ otrzymuje z Wiednia następujący 
list od dobrze—jak mówi—poinformowanego 
korespondenta : á 

Zapewnienie dane przez Najj. Pana depu- 
tacyi lwowskiej Rady miejskiej, że uwzglę- 
dnione zostaną, o ile możności, życzenia Ga- 
licyi w sprawie kolejowej, jest jeszcze każdemu 
pamiętne, a mimo to odzywają Się ostatniemi 
czasy w dziennikach galicyjskich głosy, w któ- 
rych spostrzegać się daja pewne powatpiewa- 
nie, aby spetnione zostaty uprawnione żądania 
kraju w sprawie kolejowej, szczególnie roz- 
powszechnioną jest obawa, jakoby się w Wie- 
dniu noszono z planem szkodzenia interesom 
Galicyi, specyalnie zaś nieuwzględniania praw 
Galicyanów przy obsadzie posad przy galicyj- 


skiej transwersalnej kolei że mocz 
o, Po me bomba! ko- 
lej naddnietrzańska, odłączone zostały od linij 


węgierskich i wcielone zostały pod d coa 
kolei Arcyksiecia Albrechta, która z dniem 

stycznia 1884 r. obejmuje administracye nad 
powyższemi liniami, przeto sądzę ogólnie, że 
skoro ukończoną zostanie transwersalna kolej 
żelazna, dotychczasowy dyrektor kolej Arcy- 
księcia Albrechta, radca rządowy Pichler obej- 
mie jeneralną administracyę wszystkich rzą- 
dowych kolei żelaznych w Galicyi, a że radca 
rządowy Pichler jest Niemcem, przeto wnio- 
skują dalej — że jako dyrektor całej północno- 
wschodniej sieci państwowych kolei żelaznych 
uwzględniać będzie przy obsadzaniu posad 


RE i innych urzędników przy tych 


zdążaliśmy za nimi. Antonina była bardzo 
roztargniona, Co chwila coś z rąk upuszczała, 
to rękawiczkę, to wachlarz i t. p. a nudny 
szlachcie Schwarzdorn z wzniosłą gorliwo- 
ścią każdą drobnostkę w lot podnosił i od- 
dawał właścicielce z błagalnem spojrzeniem, 
na którem napisano : „Rzetelny znalazca cze- 
ka na nagrodę !* Wuj Drezen, który jak ci wiado- 
mo, gra rolę pana i w Schattensee, a siostrę 
Treutheim w ostrym trzyma rygorze, kie- 
rował wyprawą. Około dziesiątej rano stanę- 
liśmy w Theben. Schwarzdorn, którego żołą- 
dek i serce w czasie wspomnianych czynnoś- 
ci tradami się podzieliły, oddał się całkiem i 

miast ér my tj. wuj, ciotka, 
Antonina, ja i młody adept lekarskiej sztuki 


poeci 1! postanowiliśmy tymczasem wydrapać się na 


szczyt ruin i tam oczekiwać, nim reszta nad- 
ciągnie. Urządziliśmy się z wiejską swobodą, 
która nam dziewczętom wcale była do twa- 
rzy. Wiesz, że zwykliśmy o sobie chętnie pa- 
miętać nawet, gdy się wybieramy do starych 
ruin; wszak mogą się tam znaleźć duchy, 
gnomy, lub ktoś im „podobny, dziewczę na- 
wet im pragnie się podobać. Antonina rze- 
czywiście wyglądała nader powabnie. Widzisz 
kochany Maurycy, jestem kobietą i nieco za- 
zdrosną jak wszystkie Ewy córki, a ty sam 
często mi mówiłeś, że ładne ze mnie dziew- 
czę, szczególnie dlatego, że mam włosy czar- 
ne a niebieskie oczy, prawdziwa—jak tyś to 
mawiał — aha contradictio in re! Ja też mu- 
skając własne gęste i długie warkocze odczu- 
wam zupełnie anch'io son pittore — zupeł- 
nie tak, jak to tylko być może u kobiety, 
jeśli nie potrzebnje się obawiać spojrzenia w 
zwierciadło... Dziś atoli wydała mi się An- 
|tonina nieskończenia urocza i byłabym ją 
| ucałowała! Swoja drogą tak szlachetne popp- 
dy mogą wzbudzić także tylko stare ruiny. 

Nucąc, Zartujac, szezebioczac stapaliómy 


Rok Ill. 


kolejach, a mianowicie przy transwersalnej, 
przedewszystkiem prośby Niemców; z 9 
więc powodu odbiera już dzisiaj klub polski 
naglące wezwania, ażeby przedsięwziął w tej 
mierze potrzebne kroki i aby zawczasu sku- 
teczną położył zaporę celem Bug er 
intencyom i tendencyom przys a lia 
galicyjskich kolei paústwowych, który bynaj- 
mniej nie ma być dobrze usposobionym d 
Polaków. 4 x 
Czujemy się spowodowani do oświadczenia, 
że wszystkie powyższe obawy zupełnie są bez- 
podstawne, i pragnęlibyśmy szczerze, przed- 
stawiając naszę w tej mierze objektywne za- 
patrywanie się, oparte na znajomości prawdzi- 
wego stanu rzeczy, uspokoić tych wszystkich, 
którzy przedwczesnemi wiadomościami w ogóle, 
a szczególnie prawdopodobną nominacją przy- 
szłego kierownika galicyjskich kolei państwo- 
wych, zaniepokojeni zostali, | 
Uchwały powzięte przez ministeryum handlu 
w sprawie kierownictwa i administracyi gali- 
cyjskich kolei państwowych, są tylko prowi- 
zoryczne, a przez wcielenie Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej i Naddniestrzańskiej kolei żelaznej 
pod administracyą kolei arcyksięcia Albrechta, 
nie ma rząd bynajmniej rąk związanych ani 
co do tych kolei, ani też co do przyszłej kolei 
transwersalnej, okoliczność zaś że radzca rzą- 
dowy Pichler jest wz dyrektorem kolei 
arcyksięcia Albrechta i że jemu powierzone 
zostało prowizoryczne kierownictwo Tarnowsko- 
Leluchowskiej i Naddniestrzańskiej kolei nie 
usprawiedliwia jeszcze wniosku, że on później 
obejmie także kierownictwo wszystkich pań- 
stwowych kolei żelaznych w Galicyi. Gdyby 
jednak rzeczywiście i stanowcze tak być miało, 
to nominacya radcy rządowego, Pichlera, nie 
powinna wzbudzać zbytniej obawy, bo p. Pi- 
chler uchodzi powszechnie za zacnego i spra- 
wiedliwego człowieka, który obok tych zalet, 
łączy w sobie znakomite i gruntowne wiado- 
if i wielkie doświadczenie W swoim 
zawodzie i ogólnie jest szanowanym, a po- 
wołanie jego na dyrektora państwowej sieci 
kolejowej w Galicyi, byłoby już z tych po- 
wodów rękojmią, że interesa tego kraju w każ- 
dym kierunku uwzględnione zostaną, a to tem 
bardziej, że jeżeli ministerstwo czuć się bę- 
dzie spowodowanem dzisiejszem jego stano- 
wiskiem do zamianowania go jeneralnym dy- 
ręktorem połączonych kolei, to wątpić o tem 
nie można, że będzie cheiało także zadość 
uczynić słusznym żądaniom Galicyi i poda 
jeneralnej dyrekcyi galicyjskich kolei żelaznych 
państwowych pewne wskazówki, podług któ- 
rych ta ostatnia postępować będzie musiała 
przy obsadzaniu różnych posad, a wtenczas 
będzie można być zupełnie spokojnym o los 


zdawał się drogę odcinać, uderzył nas widok 
niespodziany . = 

Na złomie skalnym spoczywał od nas twa- 
rzą odwrócony słuszny mężczyzna, swój ka- 
pelusz słomiany umieszczał na pobliskim krza- 
bu, obok siebią jakąś księge a przed soba 
kartę papieru. 

Malarz! malarz! tak wszyscyśmy pomyśleli. 
Nie mogliśmy jednak postąpić naprzód, po- 
nieważ figura ta w całej swej okazałej dłu- 
gości zalegała jakby poprzeczna deska wązką 
dcieżynę, która się ciągnęła nad skrajem nie- 
wielkiej polanki. Wuj Drezen zatem głębokim 
swym basem krzyknął : za pozwoleniem ! Męż- 
czyzna podskoczył na równe nogi i zmieszany 
lekko się skłonił, wymawiając przytem kilka 
zwykłych słów usprawiedliwienia — gar wuj 
w tej chwili zawołał: „A do kroéset! Wszak 
to Alfred, kochany Alfred, skąd się wziałeś 
w tych ruinach? Odbywasz może dramatyczne 
studya z natury?* i śmiejąc się z tej deli- 
katnej przymówki, przedstawił nam Alfreda 
z dodatkiem: „To mój serdeczny, szanowny 
przyjaciel!“ Alfred na tę formułkę konwen- 
cyonalnym odpowiedział grymasem, obojętnie 
skinął głową i po kilku nic nie znaczących 
frazesach zabierał się do odejścia. „O nic z 
tego — rzecze wuj Drezen — nio z tego mó; 
panie duchu ruin; teraz zostań z nami i b 
nam przewodnikiem. I tak nie dotrzymsłeś 
mi słowa, mimo tylokrotnych i tak czułych 
przyrzeczeń odwiedzenia mnie w jak najkróte 
szym czasie. Teraz, skorośmy cię złapali wśród 
ruin, jakby leśnego mieszkańca — teraz do nas 
należysz | Nieprawdaż siostro ?* Pani Trent- 
heim pospieszyła z kilku komplementami. Ja 
Alfreda nie spuszczałam z oka a chociaż naj- 
wyższą dla mnie było przykrością znaleść się 
z nim w jednem towarzystwie, przecież z za- 
jęciem robiłam spostrzeżęnia nad jego oso- 
bistością i catem się zachowaniem. Zdawał 


brzegiem Dunaju powoli naprzód; w tem na skalistym zakręcie, który się niezdecydowanym, wzrok jego długo i 


wszystkich polskich petentów, bo podania ich 

z wszelką pewnością pod każdym względem 

uwzględnione zostaną. 

SPRAWY SEJMOWE 

W sprawie podzielności gruntów: 
włościańskich. 


Podajemy dzisiaj dokończenie mowy posła 
Rogiera hr. Łubieńskiego, jako jeneralnego 
mowcy przeciw wnioskowi posła Grocholskiego: 

Rzeczywiście, szanowni panowie, pomiędzy 
podzielnością a niepodzielnością gruntów z je- 
dnej strony, a dobrobytem Tudu i włościan 
z drugiej strony, może nie ma związku, jako 
od causa ad effectum et vice versa. Podziel- 
ność gruntu zależną jest od zwyczaju naro- 
dowego, od prawa spadkowego, albo od prze- 
ludnienia. Ze jednak kraju bogactwo i dobro- 
byt mieszkańców nie może iść w parze z bar- 
dzo słabą liczebnie ludnościa, dlatego wiek- 
sza ludność kraju sprowadza większe rozdra- 
bnianie ziemi, i dlatego. w historyi równo- 
cześnie występują te dwa fakta dobrobytu i 
podzielności gruntu. 

Mam zaszczyt przedstawiać w tej wysokiej 
Izbie pomiędzy innymi także i powiat rze- 
szowski. Otóż powiat ten pod względem lu- 
dności zajmuje 7 czy 9 miejsce w Galicyi, i 
muszę powiedzieć, że nietylko nie mogę się 
dopatrzeć zarzuconego tu upadku stanu wło- 
ściańskiego, co zresztą i inni szanowni posło- 
wie z tamtych stron poświadczyć moga, ale 
i owszem z radością widzimy, jak z każdym 
dniem niemal dobrobyt, gospodarność i skrzę- 
tność ich wzrastają. Ze tylko jeden dowöd 
wysokiego ich wykształcenia i postępu przed- 
łożę, a mianowicie, że głównymi odbiorcami 
sztucznych nawozów z fabryki Biały pod Ty- 
czynem są nasi włościanie. Na początku tej 
sesyi sejmowej JE. p. Namiestnik nam po- 
wiedział: „Nikt dziś nie zaprzeczy, że postęp 
jest; kto go nie widzi, chyba nie chce wi- 
dzieć.* Nie mógłby z tak wysokiego stano- 
wiska twierdzenia tak Śmiałego uczynić, gdy- 
by najliczniejsza część narodu, i która nas 
wszystkich szczególnie obchodzi, tak wysoki 
rząd, jak i tę tu reprezentacyę kraju, ta część 
chylita się do upadku i do nędzy. Na nie- 
szczęście w kraju naszym są wielkie bardzo 
jeszcze potrzeby niezaspokojone tak większych 
właścicieli, jak: miast i włościan, ale które 
z podzielnością gruntów nic zgoła nie mają 
wspólnego i wspólnego mieć nie moga. 

Ale przypuśćmy na chwilę, że wniosek ko- 
misyi stanie się prawem, Ze przejdzie przez 
wszystkie konstytucyjne instancye, że otrzyma 
najwyższą<sankcyę, i że energicznie przepisy 
te w życie wprowadzone zostaną. Jakiż wten- 
czas obraz Galieya przedstawiać nam będzie? 
Jeżeli rzeczywiście te paragrafy prawa suro- 
wó przestrzegane będa, stworzymy prawdzi- 
wie naonczas, jak wyżej powiedziałem, ten 
proletaryat wiejski, złożony z ludzi bez za- 
robku i bez mienia, który będzie niebezpie- 
cznym balastem społecznym, albo zupełnie 
kraj nasz puści. 

Tylko, że już nabyte doświadczenie uczy 
nas, że paragrafy zostaną litera martwą, tra- 
dycya i prawo zwyczajowe weźmie górę. Je- 
stem za młody, ażeby tak daleko pamięć 
moja sięgała, znam tylko fakta z książek i 
historyi, ale wielu bardzo z was szan. pano- 
wie sami naocznymi świadkami byliście i w tej 
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uporczywie spoczywał na Antoninie, która 
obok stała niby Oreada; po chwili przesu- 
nąwszy ręką, która mimochodem mówiąc jest 
bardzo piękną, po swem myślącem czole, rzekł 
uprzejmie, grzecznie, ale sucho: „Jeżeli po- 
zwalasz, będzie to dla mnie nader miłem*. 
No proszę cię! czyż można się wyrazić po- 
spoliciej! Takto mówią poeci?! 

„A więc żwawo naprzód !“— zakomendero- 
wał wuj, biorąc pod ramię panią Trentheim. 
Droga była tak stroma, Że sama kobieta jej 
przejść nie mogła. Antonina i ja ruszyłyśmy 
razem; gdy Alfred się zbliżył, spojrzał na 
Antoninę i hen rękę — twej najniższej służce 
Irenie! Byłam zdziwiona i... mam ci się 
przyznać? — parę minut nawet zmieszana. 
Myślę, że to zawsze ma miejsce, jeśli zbieg 
okoliczności zmusza nas zbliżyć się do czło- 
wieka nam serdecznie nieznośnego | Kroczy- 
liśmy naprzód, Antonina i młody Drezen za 
nami. 

Alfred mówił mało, a to, co mówił, było 
tak strasznie i na wskróś pospolitem, że dość 
wspomnieć o temacie „pięknej okolicy“, „szme- 
rza liści“, „szczególnych skał kształtów“ itp. 

W przykrzejszych miejscach zatrzymywał 
się i oglądał sig za Antonina, by ja na to 
uczynić uważną. Wuj znów chwilami wyciągał 
głowę wołając: „Dziewczęta, a nie wypuśćcie 
tam ducha: ruin!* „Ba — odepre zbierając 
cały zasób przytomności umysłu — gdybyśmy 
to tylko wiedziały, czy on jest dobrym du- 
chem — Rtbezahlem, czy też złym — Deminr - 
gem!* Nieprawdaż Maurycy, że takie słowa 
zasłużyły może na głębszą odpowiedź? Alfred 
jednak z goryczą się uśmiechnał i — milczał 
dalej! A przecież wiem, że ten człowiek umie 
mówić, umie mówić pięknie, z natchnieniem; 


- widzisz, że to zły człowiek! 
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Wysokiej Izbie poświadczyć możecie, że pra- 
wo z roku 1868 tylko dało sankcyę prawną 
temu, co już de facto istniało. Na tej pod- 
stawie i dzisiaj śmiało twierdzić możemy, żo 
prawo o niepodzielności roli, gruntu w kraju 
nie znajdzie. Włościanie nasi dalej będą się 
dzielić, i ojcowie młodszym synom, córkom i 
zięciom pozwalać będą i pozwalać muszą sta- 
wiać chałupy na tych majoratach, a przed 
prawem zasłaniać się będą forma długoletnich 
dzierżaw. Gdy jednak głowa rodziny wskutek 
jakichkolwiek bądź przyczyn do upadku i do 
bankructwa doprowadzoną zostanie, nowona- 
bywca jego gruntu stanie wobec długoletnich 
dzierżaw i domostw, których chyba naruszyć 
nie będzie miał prawa. Tym trybem rzeczy 
postępując, dojdziemy do proletaryatu, który 
już w historyi stosunków społecznych ma 
swoją nazwę, dojdziemy do ludzi, którzy od 
lat bardzo długich zasiedzieli się na tym sa- 
mym zagonie ziemi i w tej samej chatupie, 
które jednak nigdy do nich ani nie należą, 
ani należeć nie mogą — dojdziemy do kwestyi 
Irlandzkiej. I nie trzeba być prorokiem, ażeby 
powiedzieć, że tak, jak parlament angielski, 
tak i ta Wysoka Izba po pewnym przeciągu 
lat zastanawiać się będzie musiała mozolnie 
nad sposobem najwłaściwszym zniesienia dzi- 
jsiaj przez was uchwalonego prawa, i uwła- 
szczenia napowrót tych, których od własności 
dzisiaj odsądzacie. 


Izba znuZona, zatem zdążam do końca. 


wyszydził słabość narodowa angielską ugina- 


sarkastycznie theroworship. To, co on tam po» 
wiedział, dałoby sie dosłownie powtórzyć dla 
uznawania pewnych dawnych zasad czy haseł. 
Zresznie rzucone hasło i we wdzięczną for- 
mę słów ujęte, łatwo bałamuci umysły ludzi, 
którzy nie zadają sobie pracy dosyć, ażeby 
względną tylko prawdziwość takiego dictum 
sprawdzić, albo całą jego nicość przejrzeć. 
Przed 15 laty, kiedy prawo o podzielności 
gruntu wyszło, już naonczas dojrzali i do- 
Świadczeni nasi mężowie polityczni i przy- 
wódzcy narodowi, przyklasnęli jego pojawie- 
niu się. Dzisiaj widzimy, że znowu, gdy no- 
wy prąd opinii zawiał, gdy nowe hasło eko- 
nomiczne rzucone zostało, wielu bardzo kornie 
przed nim ugina czoła i prawo wręcz przeci- 
wne podpisać są gotowi. Ależ szanowni pa- 
nowie można co lat 15 zmieniać nowele do 
drobnych ustaw, ale tak często zmieniać kar- 
dynalne podstawy stosunków społecznych i 
agrarnych, to na żaden sposób nie da. się 
usprawiedliwić. Wobec tak doniosłej kwestyi, 
która dzisiaj mamy przed sobą, zachowajmy 
całą zimną krew, całą bezstronność, jaka przy- 
stoi powadze tej Wysokiej Izby. Nie sprze- 
czałem się tutaj, czy podzielność, czy niepo- 
dzielność jest zasadniczo lepszą. Nie stawia- 
łem i nie odpowiadałem na pytanie, czy sto- 
sunki ztąd wypływające, wywołują w każdym 
kraju te same skutki. Ale tylko ośmielam się 
twierdzić, że dzisiejsze nasze stosunki krajo- 
we przy braku zarobku, braku większych miast, 
braku przemysłu fabrycznego, że one nie po- 
zwalają nam podkopywać egzystencyi tylu 
ludzi, i tylu rodzin w kraju. Powiem, że sto- 
sunki nasze polityczne wymagają, ażebyśmy 
nie uronili ani jednej jednostki narodowej z 
kraju. Powiem nareszcie, że mam nadzieję, 
iż wy, szanowni panowie, nie dacie się po 
wodować powiewom zmiennym opinii w tak 
zasadniezych, społecznych, ekonomicznych, a- 
grarnych i narodowych sprawach. Co do for- 
malnego traktowania, widząc, że według mo- 
jego głębokiego i sumiennego przekonania 
odroczenie sprawy nie jej nie pomoże ani 
więcej wyświecić nie jest w stanie, stawiam 
wniosek przejścia do porządku dziennego, wi- 
dząc, że pierwszy wnioskodawca przychylił 
się do wniosku drugiego, p. Rybickiego (głosy 
nie! nie!). Nie, to w takim razie ja głosować 
będę za wnioskiem p. Hausnera. (Brawa, okla- 
ski, posłowie z wszystkich stronnictw winszują 
mowcy). 
KRONIKA. 
Kraków d. 6 listopada. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 8-go b. m. — Na porządku dzien- 
nym siedmnaście wniosków tyczących się spraw 
szkolnych, administracyjnych, budowniczych i 
przyjęcia do gminy. 

Wczorajszy wieczór krak. Tow. muzyezn. 
zapełnił zupełnie salę redutową, a wiele osób 
odeszło bez biletów. Magnesom przyciągającym 
była p. Janothówna, Sprawozdanie z wieczoru 
tego podamy jutro. 

Z Uniwersytetu. P. Adam Gabryel bar. 
Lewartowski, rodem ze Strzelec-Małych, otrzy- 
mał dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Dra 
praw. 
~ Komitet Towarzystwa Opieki Weteranów 
z 1831 r. w Krakowie nadsyla nam nastepu- 
jące pismo: 

Szanownej Redakcyi „Gazety Krakowskiej“ 
czujemy się w obowiązku złożyć serdeczne po- 

Set ier za cześć oddaną Sp. Prezesowi na- 
szemu JW. Baronowi Kalikstowi Horochowi, w 
' przeslanin_ ` wieńca na Jego trumnę, niemniej 


Jako generalny mowca powinienem jeszcze 
wykazać słabe strony motywów, które poprze- 
dzają wniosek komisyi, widzę, że już Wysoka 


Słynny angielski pisarz Carlyle, konserwa- 
tysta, genialnem swem piórem napiętnował i 


nia się przed bożyszczami opinii i nazwał ją 
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wspomnieniach serdecznych, wyrażonych w ła- 
mach „Gazety Krakowskiej“. Ale najmocniej u- 
praszamy Szanownej Redakcyi — o łaskawe od- 
wołanie wyrażenia: jakoby ks. kanonik Polkow= 
ski komukolwiek narzucał się z mową, którą 
miał nad grobem śp. Kaliksta Barona Horocha, 
albowiem : spowinowacony i zastępujący Prezesa 
komitetu Opieki Weteranów z r. 1881, a niżej 
podpisany, prosił o to ks. kanonika Polkowskie- 
g0, aby łaskaw był nad grobem przemówić. 
Najuprzejmiej prosząc Szanownej Redakcji o 
sprostowanie tak mylnie a niesłusznie podanej 
wiadomości — raz jeszcze składa komitet Tow. 
Opieki Weterańów z r. 1881 podziękowanie. 


Zostając z poważaniem 
4 listopada 1883, Ksaw. Konopka, 
w Imieniu komitetu, od tegoż 
upoważniony dv zastępowania Prezesa 
aż do mających nastąpić wyborów w 
pierwszą niedzielę po 29 listopada br. 


+ Wiktor Mora Korytowski, właścicie! dóbr 
Znamierowice, syn pp. Albina i Józefy z Opitzów 
Mora Korytowskich, obywateli z Poznańskiego, 
którzy od kilku lat osiedli w Galicyi — umarł w 
kwiecie wieku, bo w 28 roku Życia swego, dnia 
4-g0 b. m. w Mszanie dolnej, majątku rodziców. 
Pogrzeb odbędzie się tamże jutro. 

W Brzozowie założono 2-go b. m. oddział 
Towarzystwa wzaj. pomocy „Rodzina* którego 
zarząd stanowią pp. Ludwik Chlebiński prezes, 
Józef Stasicki wiceprezes, Władysław Brega se- 
kretarz, Józef Kozak i Jan Skarbek jako człon- 
kowie Wydziału. 


P. Władysław Celestyn Ostrożyński rodem 


w dniu 10 października w uniwersytecie lwow- 
skim stopień dra praw. 

Rada szkolna krajowa mianowała nauczy- 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Streptowie, 
Józefa Ostrowskiego, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły etatowej. 

Prawdziwie macoszą opieką otacza mini- 
sterstwo oświaty nasze zakłady naukowe. Fakt, 
który podaje „Gazeta narodowa“, dosadnie ilus- 
truje to twierdzenie. „Przed rokiem już prawie 
ustąpił z grona profesorów tutejszej szkoły po- 
litechnicznej zasłużony profesor $. p. dr Feliks 
Strzelecki, będąc po trzydziesta latach słażby 
przeniesiony na własne żądanie, w zasłużony 
stan spoczynku, Spodziewać się tedy należało, 
że ministerstwo oświaty mając na względzie do- 
bro zakładu, natychmiast rozpisze konkurs na 
opróżnioną posadę. Tymczasem rok juz ubiega 
a o konkursie ani słychać, O ile doszły nas 
wiadomości, upominało się kolegium profesorów 
o szybkie załatwienie tej sprawy ale bezskutecz- 
nie a traci na tem bezzwątpienia zakład i słu- 
chacze. Ciekawiśmy, czy podobne stosunki w 
Wiednia są praktykowane, czy system oszczę- 
dniosciowy i tam zaprowadzony — czy tylko w 
biednej Galicyi ?* 

Uczony dr Dybowski, jak donosi „Kosmos“, 
przybył dnia 4-go września do Władywostoku, 
zkąd odpłynął do Habarówki przy ujściu rzeki 
Ussuri, ażeby się ztamtąd udać w dalszą po» 
dróż wzdłuż brzegów Azyi i przez Suez zawitad 
do Europy. Spodziewać się należy, iż jeżeli nie 
zajdzie jaki nadzwyczajny wypadek, znakomity 
uczony w tych dniach stanie we Lwowie, gdzie 
niezwłocznie zajmie katedrę uniwersytecką. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły komitetowi parafialnemu w Lubaczowie, w 
powiecie cieszanowskim, na wewnętrzne urządze- 
nie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Trupa baletowa p. Łukowicza daje obe- 
cnie widowiska w Wilnie. Z Wilna ma się udać 
do Królestwa i wystąpić w kilku większych mia- 
stach, zaczynając od Lublina, Odwiedziwszy Płock, 
Kalisz, Łódź i kilka innych miast, trupa uda się 
na Nowy Rok do Kijowa. 

Z kroniki warszawskiej. Uroczystość kon- 
sekracyi kościoła Wszystkich Świętych na Grzy- 
bowie odbyła się w d. 81 października, w dniu 
zaś 1 listopada, jako w dnia odpustu, odpra- 
wioue było uroczyste nabożeństwo przez arcybi- 
skupa warszawskiego Wincentego Popiela. Po- 
mimo  obszerności wielkiej Świątyni nie mo- 
gła ona pomieścić wszystkich osób pragną- 
cych uczestniczyć w odbywanych obrzędach, 
i chociaż kościół zapełnił się w całości osoba- 
mi posiadającemi bilety wejścia, i tak jeszcze 
kilkanaście tysięcy Indu stało na okół świątyni 
i zaległo do połowy plac Grzybowski. J. Eks. 
ks. arcybiskup przybył o godz. 11, i w otocze- 
niu duchowieństwa przeszedł do wielkiego ołta- 
rza, Presbiteryum wspaniale przybrano w dywa- 
ny i kwiaty egzotyczne i wkrótce zapełniło się 
przedstawicielami różnych władz i stanów, ubra- 
nymi w strojach galowych. P. jenerał guberna- 
tor, genaral-adjutant Hurko, przybył w towa- 
raystwie pomocnika głównodowodzącego wojska- 
mi jenerała bar. Kriidenera, i dyrektora kance- 
laryi p. Kornitowa, Przed summa wszedł na am- 
bonę proboszcz miejscowy ksiądz Swinarski i 
rozpoczął swoje przemówienie od podziękowania 
Monarsze i rządowi za przyczynienie się do ry- 
chłego ukończenia budowy świątyni pańskiej, 
Następnie uczcił pamięć zgasłej fundatorki pla- 
cu i pierwszego kapitału $. p. hr. Zabiełłowej, 
oraz wymienił dwóch najcelniejszych ofiarodaw- 
ców hr. Zdzisława Zamoyskiego, za którego spra- 
wą stanął wielki ołtarz, i $. p. Paulinę Dąbro- 
wską, która wybudowała kaplicę boczną i spra- 
wila moastrancyę kosztującą 15,000 rubli, Dalej 
kaznodzieja zaznaczył wielką gorliwość przy 
zbierania potrzebnych funduszów przez po- 


przedniego proboszcza, a obecdie J. Eks. księ- | 


ze Stanisławowa, koncypient adwokacki, otrzymał 
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dza biskupa Hollaka, który z prawdziwym żalem, 
jak to doniósł w liście, musiał się zrzec wiel- 
kiego zaszczytu i radości konsekrowania świą- 
tyni, której od samego założenia parafii był 
proboszczem. Wreszcie ksiądz Swinarski wspom - 
niał o zasługach budowniczego świątyni p. Zy- 
gmunta Kiślańskiego. Zakończył swoje przemó- 
wienle prośbą do wiernych, aby na intencye ko- 
ścioła świętego odmówili stosowne modlitwy. Po 
księdzu proboszczu przemówił odwrócony do oł- 
tarza w poutyfikalnych szatach J. Eks. ksiądz 
arcybiskup. Było to raczej krótkie powinszowa- 
nie parafianom grzybowskim, iż się stosunkowo 


w tak niedługim czasie doczekali wspaniałej i 


największej w całym kraju świątyni: Summa od- 
praviona była z wystawieniem najświętszego Sa- 
kramentu, jednakże bez processyi, niepodobnej 
w obec tłumu Indu w kościele. W czasie sum- 
my, na chórze wykonane były pienia religijnych 
kompozytorów, przez chóry konserwatoryum i 
artystów opery naszego teatru. Dostojnemu cele- 
bransowi asystowali w charakterze dyakona i 
subdyakona księżą kanonicy : Jagodziński i Chmie- 
lewski, archidyakonem był ksiądz kanonik Ma- 
gnuski, regns seminaryum metropolitalnego. Po 
summie wszedł na kazalnicę ks. Dębnicki i od- 
czytał bullę Papieża Leona XIII. Po odczytaniu 
bnlli, J. Eks, ksiądz arcybiskup udzielił obec- 
nym pasterskiego błogosławieństwa. 

Pięćdziesięcioletni jubileusz wstąpienia do 
armii austro-węgierskiej obchodził w ubiegły 
czwartek Eugeniusz hr. Piret, generał kawaleryi 
i wielki ochmistrz dworu Arcyksięcia Albrechta, 
Przy tej sposobności jubilat odznaczony został 
przez Cesarza wielkim krzyżem orderu Leopolda 
z dekoracyą wojenną krzyża komandorskiego. 

Medale pamiątkowe antisemickie, podobne do 
medali przez komunę wiedeńską na pamiątkę 
200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia, mają po 
jednej stronie napis: „Vienna urbs a Tarcis li- 
berata MCCLXXXIII“. (Miasto Wiedeń od Turków 
oswobodzone 1683), na odwrotnej stronie, śród cier- 
niowej korony: „A Judaeis capta MDUCCLXXXIII®, 
(Przez żydów wzięty 1883). 

Cwieréwiekowy jubileusz swego istnienia 
obchodził w dniu 1 b. m. cent austryacki, al- 
bowiem w dniu 1 listopada 1858 zaprowadzony 
został w Monarchii austro-węgierskiej decymalny 
system monetarny, w którego hierarchii cent zaj- 
muje zasądnicze stanowisko. 

Przebieg chorób epidemicznych w Galicyi 
wedłag sprawozdań urzędowych był w miesiącu 
wrześniu b. r. nastepujący: 

Czerwonka panowała przeważnie w powiecie 
gorlickim, jasielskim, nowosądeckim, brzozowskim, 
łańcuckim, limanowskim, wadowickim i wielickim ; 
z 4120 leczonych, umarło 406. Ospa panuje 
przeważnie w powiecie berszczowskim i nadwór- 
niańskim ; z 301 leczonych umarło 48. Odra pa- 
nowała w 6 powiatach i tyluż miejscowościach ; 
z 159 leczonych umarło 10, Płonica wystąpiła 
przeważnie w powiecie stanisławowskim i żółkiew- 
skim; z 265 leczonych umarło 45, Błonica pa- 
nowała przeważnie w powiecie borszczowskim, 
sokalskim i złoczowskim; z 289 leczonych umar- 
ło 101. Tyfus plamisty panuje przeważnie w po- 
wiecie buczackim i nowosądeckim ; z 58 leczo- 
nych umarło 4. Tyfus brzuszny wystąpił prze- 
ważnie w powiecie rawskim i złoczowskim; z 
270 leczonych, umarło 13, Koklusz panował 
przeważnie w powiecie łańcuckim, grodeckim i 
sokalskim; z 1482 leczonyh umarło 77. 

Balon podwodny. M. Toselli zamierza na 
wystawie międzynarodowej w Nicei przedstawić 
balon podwodny, nazwany przez wynalazcę „ob- 
serwatoryum podmorskiem“. Balon ten wykonany 
jest ze stali i bronzu, ażeby mógł wytrzymać 
ciśnienie wody na głębokości 120 metrów. Wy- 
sokość jego sięga 8 metrów, cały zaś balon po- 
dzielony jest na trzy przedziały. Górny przedział 
słaży dla inżyniera, który kieruje z niego balo- 
nem, pilnuje działania tegoż, udziela pasażerom 
potrzebnych objaśnień co do głębokości i t. p., 
oraz zwraca ich uwagę na cuda morskie. Drugi 
przedział, środkowy, urządzony jest z największą 
elegancyą i wygodą i może pomieścić ośmiu pa- 
sażerów. Podłoga i ściany przedziału tego wy- 
konane są częścią ze szkła, tak, że pasażerowie 
jak najdogodniej oglądać mogą dno morskie ze 
znajdującemi się na niem rybami, roślinami i 
skałami. Ponieważ w wodzie na głębokości 70 
metrów panuje zupełna prawie ciemność, przeto 
balon zaopatrzony jest silnem światłem elektry- 
cznem, Pasażerowie posługiwać się mogą telefo- 
nem, który łączy obserwatoryum z towarzysza- 
cym mu parowcem; mogą przeto osobom, znaj- 
dującym się na parowcu, komunikować swoje 
wrażenia, Trzeci przedział przeznaczony jest dla 
maszyny, tak urządzonej, że inżynier kierujący 
balonem, może go opuszczać i podnosić dowolnie. 

Balon podwodny może z czasem oddać wielkie 
zasługi nauce, ponieważ otworzy oczom świata 
bogactwo dna morskiego, dotąd mało jeszcze 
zbadanego. 


Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
radcę lwowskiego wyższego sądu krajowego, Gu- 
stawa Schenka, prezydentem sądu obwodowego 
w Samborze, zaś starostę, Jana Hilda, radcą 
Namiestnictwa i referentem spraw administracyj- 
nych i ekonomicznych galicyjskiej Rady szkolnej 
krajowej, 


Mianowania w armii. W rezerwie galic. puł- 
ków pieszych mianowani: podporucznicy dr Wil- 


helm Feinster i Emilian Stoklassa, porucznika- 


mi; zaś kadeci Amfilochiusz Turturian, Jan Cza- 


pek, Józef Staszko, Franciszek Vincenc, Franci- 


szek Liegert, Józef Rustja i Alojzy Horak, oraz 
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A __GAZETA KRAKOWSKA Nr. 253. 


w ürngie, znacznie obszerniejszem wydanin „Krakowski Kalendarz Informacyjny, * Premioyy, Ilustrowany, 


Literacki i Społeczny aa rok 1884 przestępny z opisem koronacyi cudownego obrazu Matki Boskiej na Piasku ; Jubileuszu 
Sobieskiego w Krakowie, — Treść: Kalendarz polski, ruski i żydowski. Kalendarz historyczny polski na każdy dzień w roku. Nabożeństwa, 
wieści kalendarskie, Lunacye. Liczby wrotéw kalendarskich i ruchome świętą. Astronomiczny początek pór roku. Słońce, panujacy planeta na r. 1884. 
Część informacyjna miasta Krakowa. a) Reprezentacya i Magistrat m. Krakowa, Rada powiatowa, Posłówie, Instytucye i zakłady naukowe, Starostwo, 
Policya i Sad, Urzęda państwowe i miejskie, Towarzystwa: ubezpieczeń, muzyczne, handl.-przemysłowe, dobroczynne, Weteranów, Szpitale, Doktorzy 
wszech n. lek., Dentyści, Adwokaci, Inżynierzy, Architekci i Geometrowie, Notaryusze, Nauczyciele śpiewu, Dzienniki, Kasyna Felczerzy, Weterynarze, 
Akuszerki. b) Przemysł, Handel i Rękodzieła. (Wykaz imienny w porzadku alfabetycznym). — Groby królów polskich na Wawelu, wraz z planem 
i oznaczeniem rozmieszczenia trumien. — Groby zasłużonych na Skałce. — Teatr krakowski wraz z rozkładem miejsc. — Teatr letni. — Ustawa 
ieliczce. Opis wraz z klasami oświetlenia. — Taryfa podatku akcyzowego dla m. Krakowa. — Ogólna ozęść informacyjna : Przepisy pocztowe. Urzędy 
z imiehnym wykazem poczmistrzów. Poradnik telegraficzny, Urzędy telegraficzne w Galicyi i na Bukowinie, Sądy krajowe, obwodowe i powiatowe w Galicyi, W. Ks. Krak. i na 

prezydentów i sedziów. Adwokaci i Izby adwokatów w Galicyi, W. Ks, Krak. i Bukowinie z imiennym wykazem. Notaryusze i Izby notaryalne w Galieyi, W. Ks, Krak. i na Bukowinie. 

Geometrzy) antoryzowani. Wykaz starostw w Galieyi i nazwiska starostów. Magistratury i urzędy miejskie w Galicyi, z podaniem nazwisk burmistrzów 1 ilości mieszkańców, Skale stemplowe 

porównawcze wag i miar francuskich, polskich, rosyjskich, oraz dawnych austryackich i pruskich. Tablica procentowa od 4 do 10 od sta, Alfabetyczny wykaz należytości 

w związku z Krakowem będących. Ustawa o taryfie clowej. Urzędy clowe w Galieyi, wraz z podaniem nazwisk naczelników. Jarmarki w Galieyi ; na Bukowinie, Dynastye 

= Wł. L. Anczyc, wspomnienie pośmiertne z mowami pogrzebowemi X. kan. Polkowskiego, Dra Emila Szwarca, opisem Pogrzebu i portretem zmarłego. 

Sliwina; z portretem zmarłego. Poświęcenie nowego gmachu Uniwersyteckiego w Krakowie, z dzeworytem. Ciocia Xantypa, powieść przez Ewe Świlewska. 

i Fukbileusz Sobieskiego w Krakovwvie. Szezegółowy, umyślnie dla Kalendarza opracowany opis ten z całego obchodu, obejmuje mowy: 

Najprzew. ks. biskupa Dunajewskiego, Marszałka Dra Zyblikiewicza, Dra Zolla, Dra Weigla, Prof. Łuszczkiewicza, Delegatów włościan Polaków i Rusinów, ks, kan. Polkowskiego, Dyr. Maciołowskiego, kazanie ks. 
kan. Rektora Pelezara. — Jubileusz Jana Matejki. Mowy: Hr. Artura Potockiego, hr. St. Tarnowskiego, p. Tomkowicza, Prez, Dra Majera, hr. Sczawińskiego - Brochockiego, margrab. Alf, Rusconi, Dra Hajdukie. 


wiczą, — Spis wieńców złożonych na grobie króla Jana III. i darów wreczonych Mistrzowi J. Matejce, — Dzeworyt przedstawiający płaskorzeźbę dłuta Piusa Welonskiego. 
Jako premium do Kalendarza dołącza się portret „JAN III. PÓD WIEDNIEM*, rysunku Juliusza Kossaka, a reprodukcyi zakładu artystyczno-drzeworytniczego A. Napierkowskiego w Krakowie. 
Kalendarz obejmuje 30 arkuszy ścisłego druku. . 


Cena egzemplarza 65 centow. 


Za nadesłaniem należytości za przekazem pocztowym Kalendarz wraz z premia wysyła się franco, — Qa” Główny skład i administracya w Drukarni WŁ. L. Anczyca i Spółki w Krakowie 
F.anonieza Nr. 9. “yg PP. Księgarzom i Odsprzedajacym na prowincyę udziela się rabat stosownie do umowy. Egzemplarze za gotówkę, 1596 2-? 


MU” Również Wydawnictwo przygotowało pewną ilość egzemplarzy, bardzo stosownych na podarunki Noworoczne, na papierz - welinowym (szamois) w pięknej i kosztownej oprawie z wyciskami i zło- 
conemi brzegami po cenie 2 alr. 


Dr Izydor Ferris DE. LEON KOPFF Steograię posta 


| . 
5 | 
otworzył biuro | mieszka obecnie opartą na regułach prost- 


z dniem 3 listopada 1883 PRZY ul. Mikołajskiej L. 7. szych, niż układy dotych- 

w Podgórzu 1631 1.3 | Ordynuje od godziny 11-ej czasowe wysyłam franko 
—— |do 1-ej. 1619 38 [Za nadesłaniem 5Q ct. 

Adwokat krajowy Kantor wymiany Kurnatowskiego et Con „ M. Suchecki Wien II, Mühl- 


feldgasse 13. 
O e ern 
ostarcza nowyc niejszych. ets ee 


acz Arkuszy kuponowych "reseca: 


kancelarye adwokacką do obligacyj 1620 2- > 
w Gorlicach 16% 2.6 indemnizacyjnych galicyjskich. Płótno King. 
Krótka trwałość płótna (wskutek 


en soja M blichowania) spowodo- 
wała nas do wyrabiania po powyż- 
szą nazwą materyi posiadającej trzy- 
krotne trwanie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno King jest najlepszą, 
najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
jest urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka- 
ranym. Płótno King sprzedaje nasz 


+ ulica 


ANTONI ZARZYCKI, Syn. 


NOWO OTWORZONY 


Magazyn Ubiorów Męskich 
w Rynku głównym w pałacu ks. Jabłonowskich 


sprowadza sukna i korty z najpierwszych fabryk francuskich i 
angielskich; z Elboeuf, Leeds i. t. p. 

Również wykonywa wszelkie zamówienia w zakresię kra- 
wieckim w jak najkrótszym czasie (na żądanie w 24 godzin), 


GRĘ” Ceny przystępne DE 
Poleca sie łaskawym względom 


1682 1-6 A Zarzycki, syn. 
x 


kończony Uczeń gimnazyum | Smet MORN seem sacras 
warszawskiego, Polak, włada- W | E S 
jący biegle językiem rosyj- | 


skim tak w mowie jak i w piśmie ,y powiecie Turekskim, gu- 


| 


Nieprzemakalne pakłaki i suknie pakłakowe 


2 najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze brunatnym, szarym, czarnym 
| ub naturalnym: 


Lekki płaszcz deszczowy z kapturem . . . . ... Ur. 7— 
s » myśliwski lub podróżny . . . . . .. . „ 1050 


re a ae „6:14 eee a, cen ge z 1252 podpisany skład podejmuje się udzielania nauki te- © RE E 
Gruby mezykow ciepto ee Te „ 16 do 32 1 sztukę 78 centym. 20 metr. goż języka tudzież i innych przed- bernii Kaliskiej — 270 mor 
Stryryjskie Sikko, jubla EEE ae R CH K : » Eni i bloy 5 miotöw, wyktadanych w gimnazyum. od za 16.000 rs. do sprze- 
Całe ubranie męzkię , . . . . 0... 3... s f klako GU centra. NUDA 1 - : iż- | dania. 1579 142 
Żakiet damski lub paletot . . ` ER TE IQ i 20 na piękne koczdlo móskie: Warunki bardzo p rzystępne. Bliż 


sza wiądomość pod lit. S. K. w 
Administracyi „Gaz. Krakowskiej, 
1609 8-2 


Wiadomość w Administra- 
cyi „Gazety Krakowskiej.“ 

| nn O ZZ 

— m 


i damskie, wszelkie ga- 

tunki bielizny łóżkowej „ 8-50 
1 sztuke 175 centym. szerok. 

15 metr. długości na 6 
sztuk wielkich prześciera- 
det bez szwu . . . . n 11:80 
sztukę 195 centym. szerok. 
na włoskie łóżka . . . „ 1280 


Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków. 1582 9- 


M Beyer i Sp. 
ur Krakovwie; 
Sukiennice Nr. 13 — 14 


naprzeciw kościoła Panny Maryi 


BĘ" Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe “Ba 

męskie, damskie, lub dla dzieci . . . , . + - = . Ur. 2:50 do 4— 

Wszelkie gatunki nieprzemakalnych pakłaków fabrycznych i chłopskich, 

modnych materyj pakłakowych na metry, lub w dowolnych sukniach, pię- 

knie i trwale zrobionych, wysyła punktualnie za zaliczką należytości 
handel sukna 


1626 2-8 Jan Gunzberg 


w Gracu w Styryi. 
Arkusze Kuponowe aaa 


do obligacyj indemnizacyjnych ges „Mam zaszczyt zawiadomić e Pa- | — 
cza klientom stałym za wynagrodze- |nie, że przyjmuję do roboty wszelkiego 
niem własnych arten kantor pod | rodzaju stroje damskie, jakoto: kapelusze, Broszura p. t. 


: ; liżyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystki : «hi : 
firma Józef Rapoport w Krakowie pr wchodzące w. sabres: damakie] ‘toms Hauptziel des oesterrejchigch - rnggi- 
Rynek 43. Kupony płatne 1 listo- lety po cenach najumiarkowańszych; wszel- . 
pada przyjmuje się już teraz za g0- | kie zamówienia na prowincye wykonywam schen Krieges der Zukunft 
saad > E a aa Mosada l orin a —— 

lekcye kroju sukien według najnowszej me- Strategische Studie von J.-P, 


Volumina Legim (rer ee Sudie yon I p. 


Założone w r. 1864, 


Gr. Le DAUBE & Co. 
Centralne Biuro Inseratowe 
wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych 
w Wiedniu Singerstrasse, Il. a. 

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świata. 

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko. 

Przy większych zamówieniach najprzystępniej- 
sze warunki, 


mogą mieć u mnie za umówioną cenę est do nab cia 
wydanie Joz. Ohryzki 10 tomów, 8-vo | stół i stancyę. Z PR a i : y i Zwracamy uwage na adres: 1214 29 
maj. Petersburg 1859 — 1860, tanio J. Wójcicka, 1120 39- | yy Ksiegarni K. Bartoszewi- WIEDEN |. Singerstrasse lla. 


do nabycia. Wiadomość w Admini- Kraków, ulica Szewska, Nr. 4, I piętro cza. Hotel Drezdeński w Kra- 


stracyi „Gazety Krakowskiej * ul. wschody frontowe. - 
Karoniczna | 16. 1. piętro. 1498 | RE OW WGC | kowie. R 


płacą | żądaj. placa | żądają 
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Kurs pieniędzy ] pap Wartość. Wiedeń, dnia 5 listopada, Lwowsko-czerniow. . . 20 ý 
y : - Aust. pöfn.-zachod. > ; 200 á 
ia 7 listopada, ini es ee | R 8% Bodencredit . . . . 100 sir, 
Be ae pe oe FR Obligi długu. państwa, En a ae 4% Cisaiskio. s s 2.10 ™ 
ubie pap. ST ET ER = = 2 A O gag, tt 
Marki Ll za 100 marek, , , . | 58 60] 59 5G] 42 X Renta pap. 100 złr. > 73 70| 78 85 ee bio = : 8% elas PA © fr, 
Franki sa 100 fr. . . 2... , . | 47 50/48 60) “2% ,„ srebrna 100 sir... 79 40| 79 65] Weg, Doo re SE pajoDoścja, R 25" 
n i. ic 0 70] 9 4% + złota 100 zł. , , 98 50| 98 65 sd ” A "zew 
A e jeż DZE wine SE. - » pap. 100 str. . . <1 98 86! 98 50 4% Zeeiugi Dunaju „ „ , 100, 
Rubel z obrączkowy RRS iy n Mota RER i alr, + de z Ga Listy zastawne. po Ten (TAJ 10 * 
= SASA By » - papierow: 100 złr. , . 53 oi SACZA n 
Srebrue kupony platne za 100 zlr. SĘ » weg. (Ostbahn) 10% pod. | 96 76] 97 = 5% Bodeneredit , „ . . 100 złe. z 1809 RA SEE = pS 
Listy zastawne i obligacye, > 38 lat. . 100 „ re se 5 
. 5 e i i n n LJ 626106 «3-100 
dliigacye in damn. gali x 100 el Akcye bankowe X Austro-węgierskie , . , ,”, Losy 1864, , Ratt 100 7 
4% L. zast. T, kred ziema. 100 ir, Anglo-austr. . . . . . 120 alr. hos 261105 75 pr - vay czerwonego Krzyża węg. — > 
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5% L. hip, z 10% prem. 100 złr.|* Niższo Austr. . . . , | 600 7 Altldzkie , , 200 |, 5 e TE T e 
E% L. hip, 40 lat zwrotne 100 złr.|3 Hipoteczne galic., . , 200 , Gratzkoflach., „ 150 n n M. Insbruka , , , ; .. 05 
6% L włościań. 2 dywid. 100 gir. Sz Austro-węgierskie, „ . , 500 ir Elżbiety , 600 marek za 200 mrk. eglowies®, 7, ya AG = 
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